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K iedy wszystkie drogi którem i praca publicz­
na przebiega, siły kraju wzmagając, leżały bez­
ludne i chwastem zarosłe; kiedy edukacya domo­
wa, przem ysł, rękodzielmie, handel i inne ogni­
ska życia przedstaw iały największe widoki po­
wodzenia i zobowiązywały w imię powszechnego 
pożytku; —  w tedy przejść przez gimnazyum, za­
pisać się na applikacyę do jakiego biura, w lat 
kilka zyskać jak i etaeik, — było ideałem każdego 
młodego człow ieka, nie liczącego na m ajątek 
dziedziczny. K aryera  to wpraw dzie niewielka 
a postęp w niej bardzo problem atyczny, lecz nie 
wysusza głowy, nie wprowadza w labirynt tru ­
dów, pod którem i uginają sią spotniałe i rozpalo­
ne czoła bojowników samodzielnych. — Odsie­
dzieć swoje sześć godzin w biurze, a ośmnaście 
na dobę używać błogiego wczasu i mieć przytem  
jak i taki by t zapewniony z em eryturą do śmierci, 
toż to niepospolita zachęta dla pieszczochów. 
Albo, co lepsza, ten komu dobry hum or P lutusa 
złożył w kolebkę dowód faworów, — ten, zyska­
wszy już  to do czego inni latam i trudów  nie do­
chodzą, miałżeby łamać rozmiękczoną myśl nad 
wytwarzaniem  nowych źródeł potęgi? O n ma 
niezależność i dwadzieścia cztery godzin wolnego 
czasu na dobę, k tóry  może zużyć najprzyjem niej, 
dzięki tym  małym  skrawkom, jak ie  co półrocze 
odryw ają się od papierów publicznych.... Nie mno­
żymy cytat wygodnego i nieuciążliwego życia.

W olno jest każdemu, ani słowa, urządzać je  
podług siebie, ja k  chce, ja k  może; ale wolno jest 
także wypadkom iść biegiem własnym i nie­
przewidzianym, które bierną funkcyę uczynić 
mogą niepotrzebną a papierom  publicznym  odej­
mą wartość. Cóż się w tedy staje z człowiekiem? 
Człowiek ten, ja k  tonący a nie umiejący pływać, 
w yda okrzyk trwogi, rzuci się kilka razy  na po­
wierzchni i skryje bezpowrotnie w nurtach wie­
czności, chyba że go w porę pochwyci ręka do­
broczynności publicznój. D la  czego ten człowiek 
zginął? D la  tego, poprostu, że nic nie znaczył 
sam przez się, że miał znaczenie czysto objektyione, 
że całą swą wartość czerpał tylko z przedm iotu

zewnętrznego, leżącego poza nim, z którym  się 
nie zlał w jedność, lecz do którego przyczepio­
nym był obcą nitką; wisiał więc póty póki ona 
trwała: urw ała się i on stracił g runt pod sobą.

W ypadki jednak  są tylko w ypadkam i, a więc 
zjawiskami rzadkiem i, i nie chodzi nam  tu wcale
0 wydawanie jakichś m oralnych przestróg. Ze 
względu na społeczność, w ażną je s t tylko osta­
tnia konkluzya poprzedniego ustępu. W yobraź­
my sobie całe społeczeństwo ludzi w ten sposób 
tylko zawieszonych u pew nych przedm iotów, jak  
pasożyty u roślin, — jak i też byłby stan i jaka  
przyszłość takiego społeczeństwa? Oczywiście 
stałoby się z niem toż samo co z.ogrodem , w któ­
rym  wszystkie rośliny oczepione są takiemi paso­
żytami. Z razu roślinie starczy sił na utrzym anie
1 siebie i pasożyta; ten rośnie na niej i potężnieje 
do czasu; nieoderwany przypadkiem  lub usilno- 
ścią, wysysa z piej wszystkie soki i ginie z nią 
razem. W tedy ogród staje się pustką, a na grunt 
jego ojmstoszały, w iatr nanosi inne nasiona, te kieł­
kują,, rozrastają się i nie ma śladu po dawnej 
przeszłości.

Co może zabezpieczyć społeczność od podobnej 
doli? Nic innego tylko ja k  największa ilość je ­
dnostek produkcyjnych, czyli m ających wartość 
i znaczenie same przez się, a przym iot ten w życiu 
realizujących. Spojrzyjm y na dwóch ludzi po­
jedynczych, z których jeden  u  wstępu do życia 
przychodzi do pewnej potęgi m ateryalnej, mogą­
cej m u służyć za podstawę do dalszego działania, 
lecz pozostaje biernym , żyjąc nie z produkcyi 
własnej, lecz tylko z tej, jak ą  mu jego posiadłość 
zapewnia: drugi zaś, nie posiada nie, ale wprawia 
w ruch i rozw ija z dostatecznym taktem  siły swe 
żywotne w kierunku znaczenia osobistego. W te­
dy, pomimo ogromnej różnicy punktu  wyjścia, 
stopniowo różnica ta  zaciera się, następuje coraz 
większa równowaga siły zewnętrznej; aż, gdy ten 
obustronny stan rzeczy bez zmiany przetrw a nie- 
tylko jedno  życie, ale życie kilku pokoleń, w yra­
dza się nie tylko równowaga, a le i przew aga zna­
czenia, wpływu, potęgi, tam  gdzie punk t wyjścia

PISMO CZASOWE ILUSTROWANE
W Y C H O D Z Ą C E  D W A  ą A Z Y  N A  T Y D Z I E Ń .

aprzeczyć nie można, iż 
od niejakiego a bardzo 
niedawnego czasu obja­
wia się w kraju  naszym 
poważniejszy kierunek 

życia; pow iadam y—-poważniejszy — nie zaś po­
ważny, gdyż od zupełnej powagi bardzo jeszcze 
dalecy jesteśmy. W szelka łatwość rozmiękcza, 
wszelki trud hartuje. Ja k  dziecko, w niemowlęc­
twie doznające subtelnej troskliwości rodziców 
i wychowawców, którzy  m u następnie wszystkie 
przeszkody z pod nóg usuwają, ażeby zdro wia je ­
go nie narazić, od w ypadku zabezpieczyć, ułatwić 
dostanie wszelkich środków do spełnienia celów 
ze stosunku ze społeczeństwem wynikłych;— jak  

< dziecko tak wychowane, niedołężnieje z latami 
i powstały zeń człowiek staje odurzony i bezbron­
ny  przy pier wszem natarciu przeciwności, których 
zań odeprzeć nie może zm artwiała już ręka opie­
kunów;—tak samo i człowiek zbiorowy pod opie­
ką  dogodnych, choć równie jak  i pojedynczy ro ­
dzice, nieprzezornych instytucyj, żyje w m ałolet- 
nośei moralnej, i zapóźno czasami spostrzega się, 
gdy go wypadki wygodnej pozbawią schrony. 
W  walce z nowemi warunkam i i okolicznościami 
słabszy ulegnie i zginie, mocniejszy zdobędzie za­
pas sił nowych, i nowe rozpoczynając życie, może 
dojść jeszcze do korzystnych jego rezultatów. — 
Urządzenie sobie życia o ile możności bez trudu  
i kłopotu jest dewizą umysłów leniwych: cóż do­
piero gdy jeszcze okoliczności temu czasowo sprzy­
jają! A  wtedy iści się na nich bajka K rasickie­
go: m iłe złego początki....
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na zew nątrz  p rzedstaw ia ł ty lko  zero . J a k  pom ię­
dzy  po jedynczym i ludźm i i rodam i, tak ą  sam ą an a­
logię spo ty k a  się w śród  danych  społeczeństw . 
G dzieko lw iek  zajdzie zan iedbanie w  poszukiw a­
n iu  osobistej w artości i znaczenia po jedynczych  
członków , tam  uchybien ie to  natychm iast odbija 
się n a  całóm  ciele społecznym , tam  w k rad a ją  się 
żyw io ły  zasto ju , znikczem nienia, ro zk ład u , śm ierci.

P ow iadają , że ażeby społeczność u trzy m ać p rzy  
życiu, p o trze b n ą  je s t p raca . P rz e c iw  tem u an i 
słow a. L ec z  i p raca  n ie  m oże by ć  tak  ogólniko­
w o ja k  postu la t staw ioną, ale m usi być u w aru n k o ­
w aną. M ożna się dużo n apracow ać a nic m e z ro ­
bić, tak  ja k  m ożna się nachodzić do zm ęczenia 
a  n ie  w yjść po  za  p u n k t, z k tó rego  się w yszło. 
M ożna w reszcie m arnow ać p racę  nie ty lko  ia łszy - 
w ym  lu b  bezpoży tecznym  w yborem  p rzedm io tu , 
ale z łem  sk ierow aniem  zdolności lub  m edosta te- 
cznem  ich  przy łożen iem . Z adanie p rac y  w tedy  
ty lk o  tra fn em  je s t i cel tój dźw igni osiągająeem , 
o-dy dąży  do zdobycia postępu. N ie m ów im y tu
ju ż  o abso lu tnych  p różn iakach , k tó rz y  w szędzie
są p lagą  społeczeństw  i ciążą n a  n ich  ja k  liszaje 
na  ciele; ale jeże li człow iek usposobiony z n a tu ry  
do tego, iżby  o tw iera ł now e drog i d la  p rzem ysłu  
i  h an d lu , w ydobyw ał now e siły  z p rzy ro d y , lu  
p isa ł d zie ła  h isto ryczne, p rzez  zam iłow anie w  w y­
godzie i lekkim Chlebie zostanie braciszk iem  k lasz­
to rn y m  lub  archiw istą pow iatow ym , czyż p raca  
jeg o , choćby  ją  najsum ienniej w ykonał, odpow ie 
po trzeb ie  społecznej? czy cofnięcie się_ pew nej 
sum m y tak ich  indyw iduów  nie sp row adzi w koń ­
cu zacofania się i stagnacyi? A żeby  społeczeń­
stw o m iało się d o b rze  ze sw ych p racow ników , po ­
trze b a  doń  zastosow ać p racę  w tak im  stopniu  
i  m ierze, w  ja k im  rozp u stn y  dyab lik  G ab ry eh  
w  „P o g an ce” stosuje rozkosz do życia: ,,poki j e ­
d n a  pozostanie n iedop ita  k ro p la  w  dzbanie, ... po ­
ty , pow iadam y, człow iek nie w yw iązał się z p ra -  
cy  względ.6in społeczeństw a.

P ra c a  pow inna b y ć  p ro dukcy jną ; Wszelka inna 
j est albo p ró żn y m  zachodem , albo czczą ig raszką,

■ albo i  k rzy w d ą , je ś li zm ierza k u  złym  i depraw a- 
cv jnym  celom. S zy n k arze  w ódek  i fab rykanci 
literaccy  rozm aitych  Tajemnic dw orów  h iszpań­
skich i  francuzkieh , au torow ie paszkw ilów  osobi­
stych , p racu ją  okru tn ie , ale niechaj im  B og  ic 
p rac y  nie pam ięta. L ecz  żeby p raca  m og ła  byc 
p ro dukcy jną , p o trzeb a  p rzedew szystk iem  ażeby 
p ro d u k cy jn y m  b y ł człow iek, to  je s t  żeby w y ro b ił 
w  sobie zdolność p ro d u k ey i i  posunął j ą  do sto­
pn ia  m ożliw ego.

Produkcyjność je s t  w yrażen iem  ekonoim eznem

a  nie n a  tern m iejscu  i n ie  w  tój chw ili będziem y 
je  rozszczególniać. W y rażen ie  to  zaw iera  w  so­
b ie  p ew ne w yobrażen ie tw órczości, je d e n  z  je j 
odcieni. T w órczym , w  ścisłóm znaczeniu , je s t 
ty lko  geniusz. D aj B oże ja k  najw ięcej gen iu ­
szów , a le  nie n a  n ich  je d y n ie  społeczeństw o stoi, 
n ik t n a  n ich  rachow ać nie m oże, bo  gem jusz je s t 
rzeczą  p rzy p a d k u  n a tu ry , fan tazyą k tó ra  n iew ia­
dom o k iedy  i  gdzie się objawi. Społeczeństw o 
liczyć m oże je d y n ie  i  z pew nością n a  lu d z i zw y­
czajnych, na m assy, k tó re  także m ają swoj geniusz 
zb io row y, a  ten  w ydać musi p ro dukcyę  sw ą by le 
indyw idua  go w  sobie n ie  zap arły . Ja k ic h z e  to 
w idzim y geniuszów  w tern społeczeństw ie siedzą- 
cem  od w ieków  w  b ło tn istych  rozdo łach  ( p h i l a n ­
d e r) , k tó re  w y b ry k i m o rza  po sobie zostaw i y. 
T a  g ars tk a  F lam an d ó w , um ieszczona w na jn iek o ­
rzystn ie jszych  w aru n k ach  życia, stracona ™ J a n ­
cach  św iata, niegdyś nieidąca naw et w  rachubę 
u  m ożnych, zaw stydza lu d y  najsw ietm ej uposazo 
ne. Z iem ia ich, to ogród; obyczajem , statek, 
um ysł w ydaje  a rcydzie ła  rów now ażące p ro d u k -
cye szczęśliwój Ita lii; dostatek m atery a ln y  n ad  po­

trzebę... że o innych  pow odzeniach  i pom yslno- 
ściach zam ilczam . O! tam  z pew nością u trz y m y ­
w ać m ożna że k ażd y  zosobna z ro b ił co cło m ego 
należało , że każdy  z p rzek o n an ia  i  z m tu icy i spe ł­
n ił  to, o co sw ym  dw uw ierszem  tak  daw no a tale 
darem nie n a  nas w o ła ł K az im ierz  z v lo  o w n .
N ie, pow tarzam y , -  n ie  n a  gen iuszach^  św iat 
stoi —  ale n a  ciągłej a serdecznie odbyw anej p ra k ­
tyce ty ch  d ro b n y ch  cnot i  obow iązków , k tó re  są
w  zakresie każdego.

W  tóm  to  znaczeniu  k ażd y  uzdo ln iony  p ro d u k ­
cy jnym  być może, uzdo ln iony  w ed łu g  tej m iary , 
do  jakiej z  n a tu ry  i  okoliczności dojść m ógł i b y  
pow inien . Z aniedbanie uzdo ln ien ia  się ró w n ą  je s t 
w iną p rz e d  obliczem  ogółu, ja k , po  uzdo ln ien iu  
odpow iedniem , zan iedbanie się w  p racy . ro
bo tn ika  ręcznego  do najsub te ln iejszego  filozofa 
lub  sta ty sty , w szyscy n a  sw ych po ste ru n k ach  p o ­
trze b n i są i pożyteczni, w szyscy albo p o t - 
trzy m u ją  m achinę społeczną, albo ją p o s u w a ją n a -  
p rzó d , b y le  cel p racy  sz lachetnym  b y ł a  m ia ra  sił 
i  u zdo ln ień  należycie w yczerpaną  i dob rze  pok ie­
row ana. G d y  każdy  silnie stoi n a  sw ym  poste­
r u n k i /p r z y  tój w rzącej czynności, ja k ą  nadaje
zdrow ie, m yśl o tuchy p e łn a  i pew ność d o b ryc  
rezu lta tów , w tedy la ta  znaczą się _ znakom itym  
p rzy ro s tem  zasobów  m a te ry a ln y ch  i in te le k tu a l­
nych , społeczność daleko za  sobą pozostaw ia le ­
niw e i ospałe,—  staje się n iespożytą i  n ieśm ier­
te lną. G in ie  się w p raw d zie  czasam i n a  ty c h  p o ­
ste runkach , ale to darm o; p raca  je s t w alką... B raca
jest to  w a ru n e k  nieodzow ny, konieczny; w szystk ie
teo ry e  sen tym entalne fałszem  są. M ożna by c  ucz­
ciwym , n ie  pracu jąc ,— p raw d a; p ra c a je s t ty lko  w a­
runk iem  życia i postępu, uczciwosc p rzym io tem  
w yłączającym  podstęp i sam olubstw o. A lez  ten  
uczciw y człow iek po jedynczy  czy zb iorow y, jeśli 
się należycie n ie  u zb ro i w  w aru n k i życia, w  obec 
silnych i dzielnych  niebaw em  straci sw ą in d y w i­
dualna sam odzielność, stanie się służalcem  lu b  łu -  
pem , a  .V najlepszym  raz ie  ob lizyw ae kosc,
rzucone m u z p ro tek c jo n a ln eg o  sto łu . N ie  im  
p row izujem y tu  teo ry i, są to fak ta . .

D o b rą  je s t p raca , k iedy  zdo ła  p rzynajm nie j 
u trzy m ać ra z  osiągnięte poży tk i, ale n iedosta te­
czna; ona m usi m ieć n a  w zględzie postęp , a to  d  a
tego, że sam a ty lko  konserw acya n a  je d n y m  p u n ­
kcie, g d y  postęp odbyw a się n a .d ru g im , ju z  jes 
zacofaniem  i słabością. Je ż e li w  je d n em  m iejscu 
człow iek m ozolnie schyla się n a d  ciężarem , o k tó ­
ry m  n ie w ie jeszcze czy go dźw ignie, a w  d ru -  
giem  tenże sam  ciężar p o ry w a  m achina i  rzuca  n a  
w skazane miejsce; jeże li tu  m ozolą g łow y n ad  
w yuczeniem  się czegoś, co gdzieindziej u ła tw ia ją­
ce m etody up rzy stęp n ia ją  w lo t; —  ta m  p rzew ag a  
i podrzędność są n iew ątp liw em u Z tąd  tez kom e- 
eznóm  stało się p rzysw ajan ie  dobrze  zrozum iane­
go postępu, n a  k tó ry m  po lega oszczędnosc sil 
i p rzed łużen ie  życia. I leż b y  to go p i z y_ J  0 
w szystkim  np . p iszącym , p rze z  upow szechnienie 
i  do w łaściw ych w ypadków  zastosow anie steno­
grafii; i  ile go rzeczyw iście p rzy b y w a  tam  gdzie 
sz tuka ta  je s t  upow szechnioną! _ T y lko  ospałosc 
i lenistw o w strzym ują  środek , k tó ry  sk racając s ę- 
czenie m echaniczne, ty le  czasu oddaw ałby  n a  po ­
sługę czynnościom  in te le k tu a ln y m  lu b  p o trzeb n e­
m u d la  sił fizycznych spoczynkow i; a jed n o cze­
śnie ja k ąż  ten  je d en , n iby  d ro b n y  szczegół p rz e ­
w agę zapew nia w ładającym  m m  n a d  tym i, d la  k  o-
ry c h  j  est j  eszcze apokalipsą! Coz to  dopiero  m ó­
w ić o całych  system atach  pedagog icznych  i  e le­
m en tarnych , o ca łych  m etodach  w  ro żn y ch  g a łę­
z iach czynności ludzkich! . ^ ■

L ecz  i samo przysw ajan ie  postępu  jeszcze  m e 
zam yka szeregu  w arunków  pracy ; p o trzeb a , a z e j  
postęp  w yrab ia ł się n a  m iejscu. W  k ażd y m  bo ­

wiem raz ie , lubo  w szelki objaw  poste p u  mc noże 
dziś n a  d ługo  zostać tajem nicą, ten  w szek .m  kto 
p ierw szym  je s t w  pom yśle, m a słusznie i  p ierw ­
szeństw o w  korzyściach; a  p rzy tóm  w  cozby się 
to  obróciła  ta  energ ia ducha, tak do pom yślnego 
ż y c i a  p o trzeb n a , gdyby  k toś z gó iy  za ożj so 
p ie  __ pracow ać w praw dzie , ale nie sta rać  się sam
0 udoskonalenia, ty lko  czekać aż m u przyjęła zkąd- 
inad? C złow iek  tak i sam by się w ia s n ą rę k ą  zap i­
syw ał w  w ieczyste księgi m ałolem ości i oddaw a 
w p ro tekeyę, za  k tó rą  służebnictw o je s  y m 
kw estyą czasu. T am  ty lk o  je s t isto tne życie
1 dzielność, gdzie duch postępu  m a swoj tron ; ztam - 
tad  rzuca on n a  św iat kró lew skie rozkazy  i  w szy­
stko się do n ich  stosować m usi lub skarłow aciec 
i poddać się. T e n  duch postępu  m e zasiada by łe 
o-dzie, nie w pośród  niedołężnych  i bezczynnych  
założy  on sobie stolicę, n ie  z C y tery  ani P aphosu  
da o sobie w iedzieć. M a  on m iejsca u p rzy w ile­
jow ane , gdzie ciąg ła p raca  m yśli u p rzą ta  m u d ro - 
o-i, o-dzie ścieżki, po k tó ry c h  m a  stąpać, usypyw ane 
sa kw iatam i sztuki, w y łożone owocam i rozum u, 
o-dzie k ap łan i p rac y  okryci w  szaty zasług  i  ta len ­
tów  w ym odlili sobie jeg o  przybycie. N ew ton 
i H um bo ld t, R afael i M o z a rt n ie  spadną, n a  p usty ­
nię niespodzianie, ja k  m eteory , ani w zrosną n a  
n ieup raw nym  gruncie . A le , o ile konserw acya 

, jest p raw em  w yjątkow o ty lko  m em ożhw em , o ty -
' le  postęp, p rzy z n ać  trzeba, n ie  od nas sam ych za­
leży. T u  i n a tu ra  i okoliczności w ażną o dgryw a­
ją  ro lę, n ie rów nie  w ażniejszą n iż  we w szystkich 
pow yższych  po łożeniach, W k tó rych  także  z nie­
m i rachow ać się trzeba . L ecz  w ydarzen ia natu ­
r y  i losu  w  n ic z e m n ie  zm ieniają _ zasady, b o s ą  
w łaśnie w ydarzen iam i, trafem , zmiennością; tym ­
czasem  zasada, ja k  w idzim y, stoi niew zruszona. 
Fais ce que tu dois, advienne o2ue pourra, —  pow ia­
da francuzlde p rzysłow ie , najm ądrzejsze ze w szy­
stk ich  ja k ie  n a ró d  ten  w ym yślił: a  m cty lko  ł r a n -  
euz, lecz każd y  inny  śm ierteln ik  w teny  ty  m o n m  
że p raw dziw ie  usnąć snem  spraw ied liw ego , ,ae \ 
po uczynionym  o b rach u n k u  na doczesn .. 
w ieczność, pew nym  je s t w g łęb i swych p rzekonań , 
że sie do tego p rzy sło w ia  zastosow ał.. -

A le  czy w ielu  je s t tak ich , coby podobnym  snem 
usypiali9... T rudności, pow iadają —  trudności; 
i dalejże ręce  za pas, i  zasiadają bezczynnie ja k  
żydzi p rz e d  karczm ą, czekając aż Kto do mej za- 
jedzie. T ru d n o śc i są albo rzeczyw iste albo u ro ­
jone. W y tw a rz a ć  trudności uro jone i  pod  to w id ­
mo podszyw ać opieszałość w łasną i d rug ich  n ie­
m i odstraszać, ciężki to g rzech  n a  sumieniu, l r u -  
dności rzeczyw iste  n ie  w yłączają  usiłowań: trz e ­
ba się z n iem i m ierzyć spokojnie, z pow agą, z zi­
m na k rw ią  i  tak tem , a  g d yby  owocem tych  usi­
ł o w a n i e  by ło  n ic innego  ty lko  utrzym yw anie 
sił w  ciąg łym  ru c h u  i przytom ności, ju z  m e b y ły ­
b y  one straconem u J e s t  to  ostatnia i najm niej­
sza korzyść, jak ie j po  spełnieniu  tej nieodzownej 
konieczności społecznej oczekiw ać m ożna, wow  
czas gdy  d ro g a  p er angusta prow adzi.

RY SIEK  GROTTGERA. J A  CHORZE."
W łaściw ością ta len tu  kom pozytorsk iego  G ro tt  

o-era b y ło , iż w  p om ysłach  swoich obejmowa 
zw ykle pew ne c y k le  m oralne; do takiego cy
k tó ry  m iał m ieć za p rze d m io t w ychow anie mło 
d e ro  chłopca, należy  obecny rysunek . M ysi w  nn 
jasna: w ychow anie rozpocząć się pow inno o 

chw ały  bożej.
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Wiadomo, I .  dom P if.tó w  ; O o z W c a o w p o -1 »  “

JjA ŁONIE PDRFOROWEM RÓŻ,
JV[A SMUTNYM KALINOWYM KRZEWIE,

J ak ł z y  c z a r n e g o  w id m a  b u r z ,
y/YLANE W  ROZPACZLIWYM GNIEWIE,

Ŝk r o p l ił a  s i ę  d e s z c z o w a  r o s a ...

^ r z e g r z m i a ł y  g r o ź b y  c h m u r  d o  k o ń c a . . .  

^ W y p o g o d z iły  się  n ie b io s a
J ŚWIAT UŚMIECHNĄŁ Się DO SŁOŃCA,

^ r o m ie n n y , m ł o d y ...
J k o r a l o w y c h  g r o n  ja g o d y

pZERW IENIĄ KRW I SPŁONęŁY; 

pARWAMI TęCZY DRGNęŁY 

J^ROPELKI WODY.

poRANNYM OŚWIECONE BRZASKIEM 
P r o b n iu t k ie  KROPELECZKI PŁONĄ, 

jSwAWOLĄC ZMIENNYM BLASKIEM,

jTa K DYAMENTY NAD KORONĄ---
pE C Z  SŁOŃCE WSCHODZI W YŻEJ W Y ŻEJ...

PROBNIEJĄ KROPLE CHYŻEJ CHYŻEJ....

p O E Z Y o !  N I E  T W O J E Ż T O  SĄ L O S Y ? . . .  

p L A  PRAWDY S Ł O Ń C A  J E S T E Ś  K R O P L Ą  R O S Y . . .  

JJA C H W I L ę  pÓ G  W  N A T C H N I E N I U  T W E M  ZA­
Ś W IE C I,

yj POMYSŁACH TWYCH TYSIĄCE BARW ROZNIECI; 
pECZ yjlEDZA, ROSNĄC NA LUDZKOŚCI NIEBIE, 

pABIJA CIEBIE.

L. Sowiński.

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO,

chodził z D rohickiego— ale, ja k  to szlachta uboż­
sza, ba nawet i średnich fortun ludzie nigdy długo 
miejsca nie zagrzeli, a młodzież się rozłaziła 
po kra ju  szczęścia szukając, i potem  żeniła, osiada­
ła i krzew iła po różnych ziemiach — tak i owi 
P iętko wie, którzy  się pieczętowali Slepowronem, 
gdy się rozrodzili, mało ich gdzie nie było. H erb 
zatrzym awszy jeden, bo w ostatnich czasach już, 
jak  dawniój, klejnotów n i e  przerabiano — pisali 
się Piętkow ie rozmaicie od wsi i folwarków, które 
posiadali; -  P ię tka  Zygm unt o k tórym  mówić 
mam, rodził się ze Strum iłów ny herbu D ąbrow a, 
ojciec jego a podobno dziad osiadł w K rakow - 
skiem, nabywszy tam  wioskę zamieszkał i był 
pono łowczym, bo syna łowczycem nazywano, 
dopóki starostwa małego nie dostawszy i tytułu
z nim nie nabył.

O tóż to wiedzieć należy, iż rodem  ku ry  czu­
bate— o częm się każdy co żył przekonać może. 
Czy się to dzieje k rw i dziedzictwem, czy p rzy ­
kładem  a obyczajem domowym — pewna, że me 
daleko pada jab łko  od jabłoni i sowa nie uro­
dzi sokoła. Gadajcie sobie co chcecie, ja lu  oj­
ciec taki syn, rzadko inaczej. Powiecie m i,że  roz­
rzutnym  się skąpcy rodzą, a sknery mają synów 
m arnotraw nych — praw da to, ale jedna um y­
słu i tem peram entu krewkość zbytnia stwarza 
i onych slmerów i rozrzu tn ików ! — B yły  fami­
lie ciemięgów i rody  zuchwałe... u innych krew
w rząca szła z ojca na syna.

Piętków  Ślepowronów cały ród  znany był ze 
jeden  w drugiego rosły u nich szalone pałki. 
J a k  są konie, co się dopiero w  siódmym roku 
składają, tak owi P iętkow ie dopiero pod czw arty 
krzyżyk zaczynali się moderować i stawać ludz*- 
mi poważnymi. I  potem  byli z nich tacy zacni

się czasem
oszczepu chwycić trzeba było, passyę do tego 
wielką miał. C złek zresztą stateczny, w przy ja­
źni stały, m iłosierny, a ja k  się rozczulił, do ra ­
ny go było przyłożyć — gdy m u się Zygmuś 
urodził, że niezm iernie dzieci lubił, to go wię­
cej może sam na rękach nosił niżeli piastunka, 
a potem go bawił, kijki mu strugał, dziwów z nim 
dokazywał.

R az go, gdy chłopak jeszcze bardzo m ały był, 
zastali ja k  do snu go kołysał, a, no trudno od­
gadnąć w  czem. N a ścianie wisiała zbroja cięż­
ka żelazna, co ją  na piersiach husarze nosili. 
Zygmusia w nią włożywszy, że była wypukła 
kołysał w niej i uśpił; miano to^ za omen, ̂ iż 
z niego żołnierz będzie, ale się to nie sprawdziło. 
Że jedynakiem  by ł dzieciak, ukochanym ojcu 
i matce, a łowczy podejrzew ał iż to tak  się roz­
buja pewnie jak  zw ykli Piętkow ie, zawczasu du­
mali i przem yślali jak b y  go od szwanku, salwować. 
W szelkiemi środkami i sposoby starali się zła­
godzić naturę porywczą, żywą, gorącą i uśmie­
rzyć ją  a dać m u obyczaje ciche i zamiłowanie
żywota spokojnego.

A  no już za m łodu zaczęło się okazywać, że 
ten ogień wypalić się musi—Zygmuś dobry był, 
ale wisus nad  lata; nie było dnia gdy się na nogi 
podniósł, żeby figla nie spłatał i guza nie ober­
wał, jeszcze mu jeden  nie odtęchł, gdy już na 
drugiego biegł. T rzeba go było pilnować, cho­
dzić za nim, a i tak  zawsze się wyrwał. Ojciec 
bakałarza w ziął do domu, k tóry  nogi stracił bie­
gając za chłopakiem i do roku nie dotrw ał. D ru ­
gi zachrypł od krzyku; posłali sco do szkół

ze

Spojrzawszy po dzisiejszym świecie ja k  on so­
bie szary, mdły, jednostajny i w ystygły w ygląda—- 
a porównawszy do owego bujnego żywota dni 
przeszłych, tak pstrego, kraśnego, zawiesistego 
i wrażliwego — nam  starym  aż się chce west­
chnąć, że te ludziska skarłowacieli tak i zamarzli. 
M iły  Boże! co się to działo, co się to działo za 
onych czasów, o k tórych nam  dziadowie rozpo­
wiadali!! Nie powiem, żeby tam  wszystko było 
lepiej, ani utrzym uję, żeby dziś miało gorzej być 
ale dalipan — było inaczej! o! inaczej! Człek 
żył i czuł, że żył, bo się i sparzył nieraz, i kresę 
po łbie oberwał, i zaw rzało w  nim  i zakipiało, 
i rozsierdził się — ale kiedy potem ściskał a cało­
wał, to aż kości trzeszczały. M ężczyźni i kobiety, 
byliśmy wszyscy jakoś mężniejsi w życiu i gorętsi. 
„ Smakował nam światek,“ ja k  mówi o Reju 
Trzecieski. Pościliśmy o chlebie i wodzie, ale 
pili konwiami; rąbało się na śmierć, a kocha­
ło do zdechli. W szystko, to dziś blade, mizerne, 
kaszlące, chorowite, ani kocha, ani nienawidzi— 
ledwie dysze i tylko co żyje...

Tego z was n ik t nie pamięta, ani może o tem 
słyszał, co się jeszcze za A ugusta I I  trafiło panu 
Zygmuntowi Piętce; a ja  wam to opowiem, żeby­
ście mieli jak ą  taką próbkę życia, k tóre  się wów­
czas plotło praw ie wszędzie, i poznali jak i to był 
wigor u nas nietylko w m ężczyznach, ale i w nie­
wiastach. — A le muszę zacząć ab ovo, i powie­
dzieć najprzód o rodzinie i gnieździe.

{ uczciwi obywatele i do tańca i do różańca, 
lepszych nie znaleźć — ale zamłodu... nie było 
łańcucha, na którym byś ich utrzym ał. Opowia­
dano o ich w ybrykach dziwy: — jeden  zbiegł na 
Sicz i tam  kilka la t kozaczył; drugi o kilku tala­
rach z domu uszedłszy, całą E uropę przew ędro­
wał i z dobrze nabitym  trzosem  do domu pow ró­
cił; inny na pal wbity w K onstantynopolu  ̂mi­
zernie życie skończył. Gdzie ich nie było!  ̂i po 
klasztorach i po obozach, a najwięcej gdzie się 
bito, pito i cholewy smalono; bo do tego nie było 
nad nich przedniej szych. Rzekłbyś, że ich dom 
to piekło za m łodu, że doma usiedzieć nie mogli 
jednego dnia; hej! zabrakło konia i siodła w staj­
ni, a panicza w domu, ojciec się tylko podrapał 
po łysinie, wiedział on co to miało znaczyć— 
fnrknął ptaszek, a ja k  furknął, wabić go i łapać 
i nawoływać darmo było—m usiał chłopak się swo­
bodnie wyszumieć — powracali do domu rożnie, 
jedni obcięci i nadzy ja k  m arnotraw ni syno­
wie, drudzy w saj etach i rzędach złocistych 
bo szczęście różnie służyło: rzadko k tóry  bez
kresy  przez łeb.

K tó ry  ojciec rozum  miał, dawał syna zawczasu 
do obozu, tam już owa wielka fantazya najłacniej 
się m ogła wyszumieć i wykipieć... najgorzej wy­
szedł kto ją  chciał hamować, bo często ' garnek 
rozsadziła. Opowiadano o H ilarym  Piętce, co 
m iał dobra Szeligi w D rohickiem , że syna był 
dał do nowieyatu do księży Jezuitów  i chciał go 
księdzem mieć... aż ten mu później w rócił do do­
m u, ale żonaty z W ęgierką.

Ojciec pana Zygm unta i sam pono za m łodu 
nie był lepszy; szczęściem że trochę wojskowo 
służył, to się pod zbroją w yłupał i krw i m u trochę 
puszczono... potem  ożenił się z ową Strum iłówną, 
gospodarzyć zaczął zawzięcie, a resztę ognia na  
łowach puszczał, bo był istotnie łowczym de no- 

\mine etre, zaw ołanym , szczególniej na wilki,

i pod rygor księży, a co się tam  działo, naopo­
wiadać się nie mogli. Szkody ojciec płacił co 
kw artał znaczne, suknie sprawiał, karano pono 

bito, ale z tem ja k  bez tego; ju tro  się toż samo 
powtarzało.

Mówili znajomi i przyjaciele: — Przecieżci go 
we zbroi kołysał, to go do wojska daj.—A  no — 
ojcu się nie chciało jakoś myślał, że się piwo w ie- 
szcie w yburzy.

Młodości wreszcie opisywać nie będę.— Łow ­
czy by ł cięty niebezpiecznie od d z ik a , i cho­
rzał, obawiał się żeby jedynak, którem u się już 
naówczas was Był puścił, nie szalał zbyt długo, 
i po naradzie z jejmością postanowili go ożenić.
A  było to także nie łatwe zadanie jaką mu dać 
żonę, bo lada pokorne stworzenie nie dałoby so­
bie rady  z Zygmusiem, i trzeba mu było dobrać 
taka hic mulier, coby jegomości narzuciła dobie 
wędzidło i na wodzach trzym ać umiała; samą 
zaś siłą nigdyby go nie mogła pokonać; należało 
więc szukać i urodliwej i mądrej niewiasty, co 
by tego wisusa okiełznała.

W ciąż i ojciec i m atka nie nie mówiąc Zygm u­
siowi, bo by się on ożenić wedle przykazania ni­
gdy nie chciał, po cichu przepatryw ali, przepyty­
wali, rozglądali się. Już  im o majątek nie szło, 
ani o świetną kolligacyę, byle co-poczciwego, 
gładkiego i silnego, żeby się mogło postawić Zy­
gmusiowi, a w kaszy mu się zjeść nie dało.

W  sąsiedztwie mieszkał szlachcic Okoń P ień ­
kowski, nie ubogi, nie bogaty, zamożny, praco- ■ 
wity, a obdarzony pięciorgiem dorodnych corelc. 
Dwie już z nich były  zamężne, i błogosławień­
stwo wniosły do domów, trzy  zostawały na w y­
daniu. M atka je  wychowywała sama, a była 
kobieta co się zowie rozum na i wielkiej woli; 
z niej pani łowezyna wym iarkować mogła czem 
córki były, bo praw ie zawsze m atka je  tw orzy 
na obraz i podobieństwo swoje. Podobał im  się 
dom i ludzie i panny, szczególniej najstarsza E lżu - 
sia i łowczem u i łowczynie. Dziewczyna była 
jak  łania, wzrostu słusznego, zbudowana krzepko,
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rum iana, oczki wesołe, śmiała i raźna, piękna na 
podziw, bo ze wszystkich sióstr krasą się odzna­
czała; ani blondynka jasna, ani zbyt ciemna b ru ­
netka, włosy miała kasztanowate, pozłociste, 
a warkocze gdyby u  królowej. P rzy tem  rączka 
i nóżka maluśkie, drobne, zgrabne: słowem, że 
najw ybredniejszy człek nie znalazł w  niej do 
przyganienia nie, chyba to, że była śmiała jak  
mężczyzna i gusta m iała1 trochę nie kobiece. 
G dyby jej byli konia pozwolili, pewnieby sobie 
rady  z nim dała; z muszkietu i pistoletów strzelała 
dla zabawy i takiej wprawy nabrała , że aż po­
dziwiano celność jej strzałów; nieraz pono ojcu 
sie do wilka na polowanie w prosiła n aw et,
0 czem w domu mówić nie było wolno. 
Mimo takiego tem pera­
m entu kochali ją  wszy­
scy, bo dobra była jak  
anioł i do poświęcenia 
chętna, a dla chorych
1 dla ubogich ostatnią 
sukien czyn ęby oddała; 
ale za to o pokrzyw ­
dzeniu czyjemś, o złych 
sprawach, o nikczemno- 
ści ludzkiej p rzy  niej 
mówić nie było można, 
tak to ją  oburzało....
M atka, k tóra u książąt 
Lubom irskich wycho­
wała się z w o j e w o -  
dziankami razem i by­
ła, ja k  powiadają, i do 
stroju i do łoju — cór­
ki nauczyła potrosze 
i języków  i muzyki i gło­
wy im pootwierała, m ie­
li też potem do nich pa­
nią bonę wdowę po ofi­
cerze, k tóry  był z L esz­
czyńskim powędrował 
do Lotaryngii i tam 
zmarł, kobietę z a c n ą  
i dworskiego w ykształ­
cenia — ta dopełniła co 
m atka poczęła.

Oboje rodzice Zy­
gmusia często bywając 
u Okóniów, nie mogli 
się E lżuni napatrzyć— 
bodaj że przy kieliszku 
stary  łowczy z cześni- 
kiem  coś o dzieciach po­
gadali, ale tego nik t nie 
dosłyszał. Zygmusia 
trzeba było do panny 
tak prowadzić, żeby się 
nie domyślał, że m u j ą  
dać chciano, boby od 
niej uciekł pewnie.

Nie wiem spełna ja k  
do tego doszli, że clo Okóniów pojechał iE lżusię  
zobaczył, a no zrazu mu się nie podobała. Rodzi­
ce byli m arkotni. W  zapusty zaprosili do siebie 
sąsiadów, Zygmusiowi powierzywszy gospodar­
stwo i przyjęcie, bo do tego był jedyny. P o j e ­
chały i dwie zamężne i trzy  jeszcze w domu bę­
dące Okóniówny. E lżunia m iędzy niemi perłą  się 
wydawała, a nietylko siostry, ale wszystkie inne 
kobiety gasiła urodą i postacią. Zygmuntowi do­
piero się oczy otworzyły, a bodaj i serce. Zaba­
w y nadzwyczaj były wesołe, młodzież sobie do­
brze podpiła. Zygmuś E lżuni ani patrzał, ona 
m u tdfc kwaśnej miny nie robiła, bo chłopiec był 
urodziwy, wesół, wygadany, zręczny, a taniec pro­
wadził i wszystkich na podziw zagrzewać umiał,

tak że rej miał wszędzie. Ju ż  pono pod koniec 
onych szalonych zapust, w tańcu snadź, gdy nie 
bardzo na nich uważano, panu Zygmuntowi bu­
ziak malinowy E lżuni zasmakował; korzystając 
z jakiegoś obrotu, schylił się chcąc ją  pocałować 
i piorunem  w ucho dostał.

G dybym  państw u powiedział, że to był zada­
tek przyszłej miłości obojga, możebyście nie uwie­
rzyli; lecz w istocie tak było że Zygmuś się w  niej 
od tej chwili szalenie zakochał, a ona też na  nie- 
o-o lepszem okiem patrzeć zaczęła, bo m iał też 
rozum, że się nietylko nie pogniewał, ale ją  jesz­
cze z kieliszkiem w ręku na klęczkach przepra­
szał.

Ostatni dzień zapust u  Okóniów spędzono i już

tam  uważano, że się do siebie mieli, z czego łow ­
czy niesłychanie sie cieszył, udając, że ’tego nie 
widzi i wcale się nie domyśla.

Czasu postu pod różnem i pozorami w yryw ał 
się do Okóniów, gdzie go jako syna dobrych są­
siadów przyjmowano grzecznie, a n u  dosyć chło­
dno. E lżunia też choć była dlań przyjazną, szcze- 
gólnyeh względów nie okazywała. Łowczy na 
cztery nogi kuty, rzucał umyślnie półsłówkami, 
iżby nie rad  syna młodo żenił. A tu  w Zygm un­
cie się paliło, z każdym  dniem owa miłość rosła, 
niepohamowaną się stając. Zw ierzył się matce 
najprzód. A  ta mu przyrzekła, że ojca będzie się 
starała nakłonić, aby przeciwnym nie był. Jako  
kobieta rozumna, znając dziecko, nie w ydaw ała

się też z tem wcale, iż sobie życzyła E lżuni za 
synową. Tóm rozum nem  postępowaniem dopro­
wadzili do tego Zygmusia, iż to czego rodzice 
pragnęli, uczynił z własnej, woli, za najszczęśliw­
szego sie mając, iż mu dano pozwolenie i błogo­
sławieństwo.

W  taki sposób się tedy pobrali. Łow czy P an u  
Bogu dziękował iż syna postanowiwszy i gospo­
darstwo mu zdawszy, a sobie tylko m ały leśny 
folwarczek zostawił, o jego przyszłości spokojnie 
zasypiać może. Ajno jeszcze się by ł snadź nie w y- 
s zumiał dosyć. Z razu wielka miłość by ła  mię­
dzy miodem małżeństwem, tak że o mało E lżuni 
nie zjadł. Szalał za nią, w domu siedział, gospo­
darstw a pilnował i mało co nawet wyjeżdżał,

chyba do rodziców, al­
bo do Okóniów. E lżu­
nia korzystając z tego 
przyw iązania mężow­
skiego, zaraz w ręce 
wzięła domowe spraw y 
i gospodarstwo i rząd  
i klucze, ale tak n ie ­
znacznie, iż to sobie Zy­
gm unt raczej za łaskę 
uważał, niż za krzyw dę- 

In  tractu pierwszych 
lat pożycia, na jp rzód  
łow czyna zm arła, a ja k  
to u nas nader się czę­
sto między szczęśliwemi 
małżeństwami trafiało, 
mąż do niej dziwnie 
przyw iązany, wkrótce 
zasłabł, zatęsknił się 
i poszedł za nią.

Zygmuś też z wielkim 
żalem po rodzicach, bo 
serce m iał dobre i ko­
chał ich gorąco, spra 
wiwszy pogrzeb, począ 
na całym m ajątku gos 
podarzyć, a w onyn. 
wielkim smutku swoim 
potrosze się rozryw ać. 
Ju ż  to złem było, iż mu 
żona i dom nie starczy­
ły  rozryw ką, bo do są­
siadów się w yryw ał, do 
K rakow a jeździł i ty ­
godniami tam siadywał 
z wesołymi towarzysza­
mi, wreszcie bez po trze­
by do W arszaw y się 
w ybrał, aby dw ór zoba­
czyć. K ro i A ugust I I  
właśnie tam naówczas 
przebyw ał, a z nim  i ko­
ło niego kręciło się m ło­
dzieży i wojskowych,

’ kobiet pięknych, cudzo­
ziemców, różnych aw anturników  płci obojej po- 
dostatkiem. Czasy to były opłakane, bo w kraju 
nieład;, a zamieszanie panow ało, _ a w stolicy 
i u dw oru, rozpusta błyszcząca, piękna, strojna
i uśmiechnięta.

M łodem u łatw o się hyło popsuć patrząc na to , 
a w padłszy w w ir, człowiek się już mimowolnie 
k ręc ił. Za pierw szą bytnością Zygm unta w W ar­
szawie, porobił 011 zaraz znajomości u dworu. 
S try ja  m iał na nieszczęście, k tó ry  z chudego pa­
chołka w ydrapał się łaskami saskiemi na urząd 
dworski i synowca też za sobą do dworu^ wcią­
gnął. Zygmusiowi nic nie brakło, by się mógł po­
dobać: tw arz, postawa, siła, dowcip, hum or,- 
p rzystaw ały dziwnie do tego kółka. Szalano
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■okrutnie, ucztowano, bawiono się; nie mógł czło­
wiek tchnąć na chwilę, gcly wpadł między tych 
dworzan,którzy w najsmutniej szych nawet dniach, 
cdy się wszystko waliło i wywracało, o maszka­
rach i balach myśleli. Pierwszy yaz do W arsza­
w y  zawitawszy, powrócił na wieś doE lżu sijak  
pijany. Nie mógł się jej naopowiadać o tern co 
widział, do- 
k a z  y w a ł, 
czego b y ł  
aktorem i 
świadkiem. ^
Jej się nie 
bardzo po­
dobało, ale 
zm ilcza ła .
Z y g m u ś  
czuły jesz­
cze był,spo­
dziewała się 
że mu to z 
głowy wy­
wietrzeje i 
do dawnego 
trybu życia 
powróci.

A l i ś c i  
prawda to 
wielka, że są 
takie zatru­
te nektary, 
których gdy 
się człowiek 
raz nap ił, 
już bez nich 
żyć nie mo­
że. Z y g- 
muntowi u- 
s t a paliło, 

z d  y c hał 
a wsi sie- 
ząc do te- 
o ż y c i a ,

Którego po- 
p r ó b  owal, 
tylko się już 
z tem nie 
o d z y w a ł  
wcale, bo 
żona groź­
nie nań pa­
trzała i gdy 
r a z  n a d  
śpiewaczką 
Francuzicą, 
k t ó r a  za 
królem była 
do W arsza­
wy przyje­
chała, uno­
sił się przed 
nią, opisując 
jak  u n  i ej 
wiec z e r  z ę 
jedli i co by­
ła za nie­
wiasta c u- 
dna, Elżu- 
nia nogą tu- 
p n ą w s z y ,
tak go skofundowała, iż usta zaraz stulił.

Milczenie to jednak kryło w sobie niebezpie­
czniejsze jeszcze rojenia, jakby się to tam nazad 
na dwór dostać i szaleć z szalonymi. Osmutniał, 
chodził ponury, wzdychał, na wsi mu wszystko 
nie w smak szło, z sąsiadami zaczęli pić na zabój.

W  domu Elżunia gościnną być umiała i nie bro­
niła, żeby się podochocili w wesołem towarzystwie; 
ale ekscesów takich, co i życiu i zdrowiu gro­
ziły i na pośmiewisko u służby ludzi poważnych 
podawały, nie dopuszczała. Przenosili się więc 
gdy chcieli pic do kawalerskich domow, albo do 
miasteczka.

wolała je , niż owe do Warszawy wycieczki, któ­
re mu głowę zawracały. Az tu nie opowiedziaw­
szy się raz Zygmunt, dmuchnął jej, pod pozorem 
jakimś znowu, dowiedziawszy się, że dwór zje­
chał. Nie było go dwa tygodnie, i pokorniuteń- 
ki powrócił. Jak  go tam Elżunia tym razem 
przyjęła, nie wiadomo; snadź wszakże głowę mu

zmyła do­
brze, bo się 
kilka dni na 
s i e b i e  bo­
c z y l i ,  po- 
czóm, j a k  
n i e p y s z n y  
pan Piętka 
przepr o s i ł  
u c z  yniono 
zgodę i był 
pokój i ży-
ciejakprzed
tóm między
m a ł  ż e ń- 
stwemprzy- 
kładne.

Okazuje 
s ię  jednak, 
iż P iętka tej 
d w o r  s kiój 
zarazy tak 
b y ł  p ó- 
chwycił, że 
się jój poz- 
b y ć n i e  
mógł. N u­
dził się na 
wsi i  ziewał.

r ó b o w a ł  
ł  o w ó w, 
zjeżdżali są- 
siedzi, spro- 
w a d z a n  o 
skrzypki, a 
no te wiej­
skie uciechy 
nie w smak 
mu szły.

Nie było 
tu tego prze­
pychu, tój 
świetności  
za oczy po­
rywaj ącej ,  
tego języka 
wytwo m e ­
go, tychnie- 
sp odzianek 
w s p a n i a- 
łych, tego 
szumu i ha­
łasu i zbyt­
ków jak na 
d w o r z e .  
Z y g m u n t  
sobie to lek­
ceważył po­
x’ ó w n ywa- 
jąc, a przy- 
tem ta prze­
klęta tan- 
cerka, która

się nim była chwilowo dla jego pięknej postaci 
zajęła... w serce mu czy też w głowę obałamuco- 
ną wpadła. ( ^ -  c■ n -J

Z ALBUMU GBOTGETtA

CHŁOPIEC NA CHÓRZE
r y s o  w a ł M ł o d n i c k i -

Nie obawiała się nałogu dla niego żona, bo 
Piętka pił w sposób osobliwszy jakby wodę chli­
pał — do głowy mu nie bardzo szło, a gdy był 
sam, wina nie potrzebował i nie tknął, upodoba­
nia w niem nie miał. Nie zważała więc na te wy­
bryki, będąc pewną, że mu się one uprzykrzą;
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STANOWISKO

W LITERATURZE.

Beatus vir, qui non abiit in consilio 
impiorum, et in via peccatorum non 
stetit, et in cathedra pestilentiae non 
sedit. Ps. I, 1.

Rozgłośny autor Pamiątek Soplicy, w jednej 
ze swoich rozpraw  filozoficznych, arcy uczenie 
dowodził, że w ynalazek druku niewiele się p rzy ­
łoży ł do uszczęśliwienia ludzkości; że znakomite 
dzieła um ysłu i bez pomocy druku od niepamię­
tnych czasów przechodziły z pokoleń na  pokole­
nia; że druk  przyczynił się jedynie do upo­
wszechnienia ram ot, które przed  jego wynalaz­
kiem  wieczna niepamięć pokryw ała. W yskok 
ten niepośledniego zkądinąd talentu nie potrze­
buje poważnego zbijania; jest w nim  atoli mako­
we ziarko prawdy: z jednej strony takie rozpra­
wy ja k  Rzewuskiego o roli d ruku  w cywilizaeyi 
świata, nigdyby się bez niego nie p rzedarły  do 
uszu powszechności; z drugiej, jest dotąd cała 
literatura obywająca się najzupełniej bez pomo­
cy drukarskiego czernidła. Mówimy tu o niepi- 
sanój literaturze ludowej, której zaledwo małe 
okruchy pochwycili dotychczasowi zbieracze, tu ­
dzież o pisanej literaturze zaściankowej, w której 
nasz śpiewak Justyny  nieeelniejsze zajmuje miej­
sce. N ikt go tam nie zna z ksiąg wielokrotnie 
drukowanych, nikt nie zna z imienia i oblicza; 
a jednak  żyje i żyć będzie pod słomianym da­
chem zaściankowej świetlicy, w zrusza i w zru­
szać będzie prostacze serca pod grubą samodzia­
łową kapotą luli perkalikow ą sukienką. Czem 
się to dzieje? gdzie tajemnica takiej wziętośei?

L itera tu ra  zaściankowa pow stała i utrzym uje 
się dzięki wyjątkowym  warunkom  położenia 
swych czytelników, oraz drogości książek pol­
skich. Szlachcic zaściankowy, którego herby 
i przyw ileje częścią ledwo we wspomnieniach po­

zo s ta ły , swobodniejszy do niedawnego czasu od 
włościanina, więcej od niego rozm iłow ał się 
w  płodach umysłowości; powszechniejsza też 
znajomość czytania i pisania, szerszy niżeli kmie­
ciowi otwiera mu do nich przystęp. Szczupłość 
jednak  rodzinnego zagona dzielonego na coraz 
drobniejsze kawałeczki w każdem  następnem po­
koleniu, niedostatek rzutkości do przedsięwzięć 
zyskowniejszych niż upraw a coraz droższej 
dzierżawnej ro li lub ekonom o wanie w coraz bar­
dziej wymagającym dworze magnata, wreszcie 
nieuleczony przesąd zagradzający drogę do p ra­
cy rzemieślniczej w  przekonaniach szlacheckich 
u znanej za nieszlachetną, pcha go po linii spiral­
nej coraz dotkliwszego ubóztwa. Nie zbywa mu 
na  chęci czytania, lecz kupno książek zaspaka- 
jąeych poczucia estetyczne, w kilkudziesięcio- 
rublowym  budżecie rocznym, zgoła pomieścić się 
nie daje. Co innego gdybyśmy mieli kilku-gro- 
szowe w ydania w zorowych pisarzy, jak  mają 
Niemcy i F ra n c u z i! lecz tego nie m a i pewno 
rychło nie będzie. Radzi się tedy ja k  można. 
„Kawalerowie11, którzy  latem pracowali na polu, 
w zimie p rzy  smolnem łuczywie zabierają się do 
pióra, i w pocie czoła przepisują, „teksta świato­
w e11, nie wiadomo ja k  i kiedy zabłąkane na grunt 
zaściankowy. P isanie idzie oporem, dłoń spraco- 
wanąpyypowiada posłuszeństwo, pióro zaostrzo­
ne ja k  ig ła pryska przy  najczulszym wyrazie; 
ale na wszystko jest rada, — i ku  wiośnie spory

zeszyt starannie chowa się do skrzynki, albo się 
składa w ukochane ręce bogdanki. W  tym  osta­
tnim w ypadku zeszyt się pospolicie ozdabia ja ­
skrawo malowanemi girlandami, w śród których 
czerwone serce z żółtym płomykiem u  góry, 
przeszyte strzałą ja k  skrzydło w herbie Dołęga, 
w yraża symbolicznie czego usta wymówić nie 
śmiały. T ak  z zaścianka do zaścianka i z poko­
lenia w pokolenie snują się ulubione piosenki
0 W ąsach pokrętnych, o Filonie i L aurze, o K o- 
rydonie i Palm irze . . .

N ie sądźcie jednak, że taki nieukształcony 
przepisy wacz, k tóry  przez cztery jesienie i zimy 
uczył się czytać i pisać, a przez cztery wiosny
1 lata zapominał wszystkiego, aż w  końcu jakoś 
uwięził naukę w  pamięci, — nie sądźcie, iż lada 
nad czem mozolić się będzie! Ju ż  to jedno, że 
p raca wielce żmudna a papier drogi niesłychanie, 
skłaniać musi do nader pilnego w yboru. Ja k  się 
ten w ybór odbywa, jakie ścieżki przebiega rozu­
mowanie, czy się nawet po zaściankach rozumuje 
nad pięknem, tego powiedzieć niełatwo. To 
wszakże nie ulega wątpliwości, że ocenienie naj­
częściej byw a sprawiedliwe, dowodzące wysokie­
go poczucia piękna połączonego z prostotą, jak  
je  np. widzimy w Karpińskim. Znajdziesz 
w owych zeszytach literatury  zaściankowej naj­
piękniejsze pieśni Kochanowskiego, najtkliwsze 
sielanki Szymonowicza, jeden  i drugi wierszyk 
K niaźnina, „Pacierz S taruszka11 Naruszewicza, 
ballady M ickiewicza i Odyńca. Znajdziesz uzna­
nie prac niezaprzeczonego talentu, niesłusznie za­
pomnianych w sferze czytającej książki druko­
wane, jak naprzykład  utw ory Józefa Massalskie­
go; znajdziesz nawet nigdzie nieogłaszane p rze­
śliczne piosnki miłosne lub rycerskie, snadź na 
niwie zaściankowej zrodzone. Największą atoli 
rolę w sielskich schronieniach szlachty i  ludu 
odegrywa Karpiński. Nabożnemi jego pieśnia­
mi, drukowanemi w „Złotych O łtarzykach” , 
brzm ią ściany kościółków i chałup wieśniaczych; 
przepisy wanemi jego sielankami i piosenkami tłó- 
maczą się najrzewniejsze uczucia po zaściankach. 
Nie pytają tam o autora, by odpowiednio do ro z­
głosu imienia miarkować sądy o jego dziełach;
0 nazwisku jego jeżeli kiedykolwiek wiedziano, 
już  dzisiaj się nie wie; a jednak  ciągle żyje obec­
ny wśród kilku ju ż  pokoleń wielbicieli. Tem - 
bardziej zaś uderzać to musi, że za czasów  K arp iń ­
skiego i po nim  byli poeci wyżsi od niego talen­
tem, k tórzy  takiej wziętośei nie dostąpili i może 
nigdy nie dostąpią.

K iedy się nad przyczynam i tego rzadkiego zja­
wiska zastanawiamy, widzimy je  rozmaite: częścią 
moralne ja k  pobożność, szlachetność, tkliwość
1 szczerość uczucia, częścią zaś artystyczne jak  
prostota i wdzięk wysłowienia, trafny rysunek 
i ko lory t obrazów, jedno i drugie w prost z ducha 
i na tu ry  swojego kra ju  zaczerpnięte. Pom iędzy 
współczesnymi Franeiszek K arpiński śmiało rzec 
można sam jeden  był poetą praw dziw ie narodo­
wym w dokładnem tego słowa znaczeniu; by ł 
wskrzesicielem nietylko swojskiej formy, ale i du­
cha pieśni, k tó ra  przez półtrzecia wieku milczała 
zaklęta w  gęśli Jan a  z Czarnolasu; by ł protopla­
stą wielkiego przeobrażenia w literaturze, znane- 
a-o pod dziwaczną nieco nazw ą romantyczności. 
N iedarm o nóta jego  pieśni Filon i L aura  sprowa­
dzała. zachwyty poetyckie Mickiewicza: była to 
pieśń zwiastunka nowego okresu piśmiennictwa, 
brzm iąca samotnie wśród trzasku przew rotów  po­
litycznych i szelestu bałwanów na powierzchni 
społeczeństwa. N aród jednak  w yróżnił tę nótę 
z pomiędzy krzyżującej się w rzaw y i pieśń do ser­
ca przygarnął, a tem samem dał świadectwo o so­
bie, czóm był, co kochał, w co wierzył.

Żaden ze współczesnych K arpińskiego nie by ł 
poetą narodowym  w  takiem znaczeniu ja k  śpie­
wak Justyny; byli to „rym otw órcy” posiedzeń 
czwartkowych, co najwięcej poeci piankowych 
sfer towarzyskich, dla p rzypraw y rozpusty prze­
bierających się za niewinnych pasterzy i pasterki 
arkadyjskie, co najwięcej panfleciarze polityczni 
i satyrycy, nie bardzo w ierzący w  słuszność spra­
wy, której na zimno bronili. Spojrzyjm y tylko 
na najcelniejszych. Ów najczystszy pomiędzy ni­
mi, ksiądz biskup warmiński, pisze prześliczne 
bajeczki i nudne poemata bohaterskie; dosięga 
szczytu dowcipu kiedy wyśmiewa duchowieństwo, 
a w  jedynej napisanej przez siebie modlitwie scho­
dzi do roli najpospolitszego wierszoklety. Ow 
drugi, biskup łucki, w klęskach publicznych na 
jęk zdobyć się nie może,, a pali sążniste ody na 
akt udarow ania kogoś brylantow ym  pierścieniem; 
piorunuje w satyrach na rozwiązłość, a po cichu 
z zamiłowaniem pisze w ierszydła w  bezwstydzie 
prześcigające Owidyusza. Ów trzeci, szambelan 
J . K . Mości, „H ekla od śniegów siwa,” ma zaw­
sze na zawołanie i Bogu świeczkę i dyabłu dwa 
ożogi; a żeby się co do tego nie mylono, sam w ła­
sną ręką kreśli swój po rtre t w postaci pieska po­
kojowego. Ów czwarty, autor chudych Organów 
otrąbionych za arcydzieło, nikom u niby nie po­
chlebia a ciągle się płaszczy, niby się nie sprze­
daje a ustawicznie przym aw ia się do starostw a lub 
urzędu. Tacy to byli stojący na świeczniku pia- 
stuni myśli narodowej; cóż za dziw, że przy  po- 
błysku ich pism i czynów społeczeństwo owoczesne 
w ygląda jako zbiór wyrodków? Było to jednak  
tylko ich własne społeczeństwo, ale nie społeczeń­
stwo narodu, który po staroświecku strzegł pocz­
ciwego obyczaju. Gdybyśm y nic więcej nie zna­
leźli w K arpińskim  prócz świadectwa o różnicy 
tych dwojga społeczeństw na jednej ziemi, jużby 
zasługa jego była nieoszaeowana. (i), c. n.)

Pragnęlibyśm y kronikę naszą uczynić spra­
wozdaniem z wypadków zbiorowego żyw ota— 
sprawozdaniem, k tóre zdołałoby zająć poważ-, 
niejsze um ysły i wzniecić w przeświadczeniu o- 
gółu zacne postanowienie.

Ideałem  naszym  jest osnuć najrozleglejszy ob­
szar społeczeństwa telegraficzną nicią wymiany 
wrażeń,— ażeby każdy czyn, każda myśl i uczu­
cie, wkraczające w zakres publicznego pożytku, 
odczuwane być mogły w  coraz liczniejszych 
punktach. W  ten sposób, odpowiednio skrom ne­
mu program atowi naszemu, dołączym y choć je ­
dno ogniwo do łańcucha powszechnej pracy.

Oczywiście założenie powyższe jest nad siły j  ed- 
nego a nawet kilku ludzi. Odwołujem y się więc 
do wszystkich, dla k tórych nie je s t obojętnem 
dobro powszechne, ażeby dopomagali nam w pod­
jętej pracy. K ażdą wiadomość, nacechowaną 
donieślejszem znaczeniem, każde słowo, namasz­
czone miłością bliźnich, powitamy z serdecznem 
uznaniem.

Najmniej żądamy wieści o przepędzaniu  czasu 
w pospolitem znaczeniu tego w yrazu... Chara­
kterystyczny to w yraz w naszym języku... Gdzie­
indziej idą równo z czasem, trzym ając się usil­
nie tego tow arzysza ziemskiej wędrówki, a na­
wet uprzedzają go zapobiegliwie. Gdzieindziej 
znowu użyioają czasu... Niestety! w  naszej mo-
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wie i używanie stało się synonimem m arnego 
trwonienia życia,— & przepędzanie udaje się... czas 
ucieka!..

W  oczekiwaniu bratniego zasiłku zmuszeni je ­
steśmy poprzestać na treści miejscowej.

Treść ta zaw iera się w kilku wyrazach: bezład 
i panoszące się ubóztwo.

Odm ęt w pojęciach, rozprzężenie gospodarcze­
go bytu, — oto są rysy  naszego żywota. M ająt­
ki większych właścicieli ziemskich, w braku  k re ­
dytu i dzięki podaniowej lekkomyślności, wiszą 
na włosku. Pomimo to większość żyje nad stan. 
Jaśniejszą stroną tego obrazu jest w zrastająca 
zamożność ludu.

Bodajby tylko z drogi jego usunęły się dwa 
widma straszliwe: ciemnota i pijaństwo, bo tuż po 
za niemi czyha usłużna lichwa, a dalej stoi w y­
właszczenie. W iadom o ja k  łatwo drobna włas­
ność wymyka się z rąk  nieoględnego posiadacza. 
P rz e d  lcilku dniami donoszono nam  z P russ, że 
i tam  zdarzają sięeoraz częstsze sprzedaże p rzy ­
musowe m ałych posiadłości ziemskich, w skutek 
czego mnóztwo drobnych właścicieli rolników  
znalazło się w nędzy.

Jest to raczej zżymanie się na  szczupłą poreyę 
kliniczną, garnienie się do ciepłego kominka, o- 
pryskliw a obojętność na cierpienia otaczających. 
To najsmutniejsza, że rys ten zgrzybiałości mo­
ralnej zaczyna się ukazywać i na obliczu m ło­
dzieży. Nie mówiąc ju ż  o miejskich i powiato­
wych lalkach, o bezdusznych gandin’ach i posa- 
gowiczach, zniewoleni jesteśmy wyznać, żezaple- 
śniały egoizm, dziecinna zarozumiałość i stara 
blaga zjawiają się tam nawet, gdzie zwykliśmy 
upatryw ać źródło życia i szlachetnego zapału. 
Pocieszam y się myślą, że nie winien tu  ogol 
młodzieży, lecz garstka samochwalcow, wojują­
cych pod jego sztandarem. U  ludzi tych z pod 
maski nauki i pracy, raz po raz w ybucha cynicz­
ny śmiech szarlataneryi i płaskiej zawiści. N ie­
podobna jest wdawać się w spór poważniejszy 
z ludźmi, k tórych słowa są tylko dźwiękiem bez 
treści. Stającego do walki z nimi czekałoby od­
czarowanie Don-Kicliota, który przedarłszy 
chm urę kurzaw y, zamiast zbrojnych zastępów 
u jrzał p rzed  sobą— owce.

Nie wszystko więc i nie wszystkim jest źle... 
Zamożnieje, choć zwolna lud; stokroć chyżej 
potężnieje w pływ  kapitału. Czynnikowi tem u 
przeważnie posługiwać będą i owe stowarzysze­
nia i banki owe i współki, o k tórych słyszymy 
codziennie. Pożądaną byłoby rzeczą, ażeby część 
zysków spłynęła na pracę w yrobniczą.

Potrącając ten przedm iot dalecy jesteśm y od 
krain utopii i ogólników zuchwałych. O ddaw na 
ju ż  w Niemczech i w  A nglii zawiązują się stowa­
rzyszenia kapitału i pracy na drogach praw no- 
ekonomicznych. Bogate i liczne fabryki przecho- 
G ąn a  wspólną własność przedsiębierców irobo t- 
ików. Jed en  z ministrów pruskich (Itzenplitz),

>r liście ogłoszonym przed  kilku laty w pismach pu­
blicznych, upatruje w faktach powyższych jedyny 
środek uniknienia wśtrząśnień przem ysłowych 
w przyszłości. L ibelt doradzał urzeczywistnienie 
tej samej myśli w gospodarstwach rolniczych. 
N ic więc nowego nie mówimy. N auka i doświad­
czenie dają w  tej m ierze nader budujące w ska­
zówki. Nadto z lepszą niż dotąd wolą powin­
niśmy pomyśleć o kassacli wsparcia, o bezpłat­
nych wykładach technicznych, o słusznych tan­
tiemach, o towarzystwach wzajemnej pomocy 
i t. d.

W arszaw a, ja k  zawsze, pusta i rzew na, zalot­
na i miłosierna. W iele jej przebaczono będzie, 
o-dyż wiele kocha. Trudno byłoby znaleźć mia­
sto, k tóre  w stosunku do zamożności swojej w y­
dawałoby tyle ile W arszaw a na  dobre uczynki. 
Codzienne ofiary dla nędzy, ogłaszane w pis­
mach miejscowych, prelekcye i koncerta na ko­
rzyść niezamożnej młodzieży, bazary  i t. d. do­
wodnie świadczą o poczciwych popędach towa­
rzystwa. W ielka szkoda, że często najważniej­
szy cel usuwa się na p lan  podrzędny, na pierw ­
szym zaś błyszczą zabawa i popis, pochłaniające, 
ja k  Saturn, własne potomstwo.

Mieliśmy w grudniu dwa pogrzeby, uświetnio­
ne niepospolicie licznemi orszakami. W arszaw a 
uczciła w  ten sposób pamięć pułkownika P o ­
pławskiego, ojca sierot, i Zofii Odyńcowej, mał­
żonki znakomitego pisarza. Zauważano, że o- 
badwa orszaki składały się przeważnie, a może i 
wyłącznie, z ludzi pokolenia starszego.

wieku — epoki społecznego rozkładu, odurzającój 
się mętami orgij i starą butą. W ielka jednak  za­
chodzi różnica pomiędzy Bukarem  i Ochockim. 
T en  uważa się za bohatera na tle wypadków, k tó ­
re w oczach potom nych strącają go na  stopień pe- 
tit-maitre’a i pasożyta: B ukar zaś usuwa się Oglę­
dnie z pierwszego planu i pozostaje zawsze czło­
wiekiem uczciwym; pomimowoli tylko świadczy 
o ogólnem usposobieniu ówczesnem traktując spra­
wy publiczne anegdotycznie, drobiazgowo i dając 
do zrozumienia, że było to U tempo felice. W  każ­
dym  razie Pamiętniki B ukara  zajmą dosyć wybi­
tne miejsce w szeregu m ateryałów  do historyi oby­
czajów spółczesnej autorowi epoki. Najbardziej 
zajmujące są szczegóły miejscowe i familijne.
Z początku autor nie w pada na tor właściwy i dla 
tego wydać się może pisarzem  niezręcznym ; w krót­
ce jednak  przybraw szy charak ter anegdotyczny, 
dobrze uiszcza się ze swego założenia. Ponieważ 
Bukar nie próżnow ał w W arszaw ie ( ja k  szano­
wny jego kuzynek), a uczył się w korpusie kade­
tów, mało więc w pam iętnikach jego znajdziemy 
szczegółów z towarzyskiego życia stolicy, a jeżeli 
są jakie, to pow tarzane ze słyszenia. Z kategoryi 
tej wyłączyć należy ciekawy ustęp o wychowaniu 
szkolnem. P o  wejściu autora w zawód obywa­
telski, opowiadanie jego nabiera wartości histo­
rycznego m ateryału.

Czy ludzie od małp pochodzą? przez Romualda 
Świerzbieńskiego. W arszawa. 1871. — A utor, 
zbrojny procą Dawida, w ystąpił na harc z olbrzy­
mami biologii tegoczesnej—D arw inem  i H aecke- 
lem. N a nieszczęście rezu ltat biblijny nie pow tórzył 
się. Dowodzenia autora sprow adzają się do aforyz­
mów sypanych bez najmniejszego ładu i popartych 
jedynie w ykrzyknikam i, np . Czyż H egel pochodzi 
od pająka?!... Czyż F ich te  ma co wspólnego z ra ­
kiem?... Czyż pchły nie tak samo kąsały piękne 
Rzym ianki ja k  teraźniejszych Germanów? i t. d. 
B roszurę wieńczy heglowski pogląd na dzieje ras 
ludzkich i dziarska wycieczka przeciwko zwy­
cięzcom Napoleona III. I  jakaż je s t myśl auto-

Domowe wychowanie nasze źle nas sposobi 
do pracy. Znaczna część młodego pokolenia 
kształci się systematycznie na rozpieszczonych 
nieuków, bez surowego poczucia obowiązków 
i praw , bez karności moralnej, bez najpotrzebniej­
szych w życiu wiadomości. Niedawno w  spra­
wie tój podniosła słuszny głos G azeta W arszaw - 
ska: „T rzeba się uczyć, bo nauka to siła, to po­
tęga m oralna i materyalna, to osobista niezależ­
ność, to życie; bo ciemnota, to słabość, to zbrodnia, 
to nędza i wieczna zależność.“

L iteratura  nasza w ubiegłym roku  nie wiele 
w ydała książek prawdziwie poważnych. K ilka 
dzieł niewątpliwej wartości w przedmiocie nauk 
ścisłych (W agi H istorya roślin, Pietkiew icza M e­
teorologia), kilka książek treści ekonomicznej i 
naw ał powieści— otóż i wszystko praw ie. W y - 
dania dzieł dawniej szych i kilka pamiętników 
rozjaśniających niezbyt odległą przeszłość uzu­
pełniają zeszłroezny nabytek. Prassa peryodycz- 
na warszawska wydaje na rok  bieżący nowe la­
torośle; prassa prowineyonalna—K aliszanin, K u- 
ry er Lubelski, G azeta Kielecka—talc pożyteczne 
dla świadomości potrzeb miejscowych, doznają 
tylko obojętności publicznój.

Spodziewamy się uczynić naszym  czytelnikom 
przy  współdziałaniu następującą kronikę wesel­
szą i zasobniejszą.

ra?... P . Świerzbieński proponuje „wszystkich 
lw ów — tak ludzi, ja k  nie ludzi, wszystkich lisów 
wilków i innych drapieżników wywieść od pier­
wotnej m odły lwa, wilka, lisa — m odły co tkwi 
w myśli Boga, Ojca przedwiecznego.” W  innej 
kategoryi autor mieści sowę, ćmę i nietoperza, 
w innej K atona Utyclciego, R ejtana i Skorpiona 
i t. d. P an  Ś. ani domyśla się, że nauka oddawna 
już  rzuciła grunt dogm atyczny a nawet z pola me­
tafizyki pozdejmowała nam ioty swoje.

Pamiętniki Beniamina Franklina. W arsza­
wa. 1871. — „P an  Bóg stw orzył człowieka na 
obraz swój. T yle milionów co chwila to pow ta­
rza, ale jak  m a ło  je s t ludzi co by tę praw dę poję­
ło! Oto żywot człowieka, k tó ry  nie tylko te sło­
wa zrozumiał, ale życiem dowiódł że miał wolę 
i został człowiekiem na obraz Boga stworzonym. 
Czytelniku! buduj się i powołanie swoje zrozu-

O d kilku la t towarzystwo nasze spoważniało 
pozornie. P rzypatru jąc  się jednak  baczniej owój 
powadze, dostrzegam y w niej cechy jakiejś staro­
ści szpitalnój. N ie ma tam ani energii męzkiej, 
ani postępowej rzutkości do ideału, co ja k  gwiaz­
da przew odnia świeci każdej potędze m łodej.

BIBLIOGPiAFIA.
Pamiętniki Seweryna Bukara, Drezno. 1871.— 

A utor, spółezesny a naw et spowinowacony z J a  
nem  Duklanem  Ochockim, opowiada wypadki 
własnego i publicznego życia ze schyłku X V III

miej!" Tem i słowy zagaja tłómacz poczciwą swą 
pracę. Pam iętniki F rank lina  ubogie są pod wzglę­
dem treści wypadkowej, lecz odznaczają się po­
tęgą ducha i mnóztwem wskazówek m oralnych, 
które  każdemu przydać się mogą. L ist do syna 
W illiam a, rządcy prow incyi N ew -Jersey, pisany 
w 1771 a sześćdziesiątym piątym roku wieku B e­
niamina, stanowi pięć pierwszych rozdziałó w P a ­
miętnika. Autobiografia dochodzi w  nich do 
r. 1730. Dalszy ciąg przedsięw ziął autor w 1784 
w Passy pod Paryżem . F rank lin  był p rezbyte- 
ryaninem, lecz przedewszystkiem  w ierzył, że każ­
da pomoc bliźniemu i każdy dobry uczynek jest 
spraw ą człowieka najmilszą Bogu. O gólne sekt 
poszanowanie i przekonanie, że każda religia ja ­
kąś cząstkę dobra na człowieka zlewa, nie pozwo-
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liło mu ganić zasad jakiegokolwiek wyznania, lub 
też odprowadzać drugich od ich religijnych prze­
konań. Założeniem całego życia jego hyło mo­
ralne udoskonalenie siebie i zaszczepienie w sobie 
trzynastu cnót: wstrzemięźliwości, milczenia, po­
rządku, stanowczości, oszczędności, pracy, szcze­
rości, sprawiedliwości, um iarkowania, czystości, 
spokojności, niewinności i pokory. Pam iętniki 
kończą się rokiem 1757. D ołączone są do nich 
listy Franklina i dziennik podróży jego z A nglii 
do A m eryki r . 1726.

ROZMAITOŚCI.

ozdobione jes t przeszło trzem aset drzeworytami i  chro- 
molitografiami.

—  Dr. M adler znany astronom, b. dyrektor obserwa- 
toryum dorpackiego, wydaje obecnie nowe dwutomowe 
dzieło p. n. „Geschiehte der Himmelskunde.“

—  W  Berlinie zaczęło od 1 Stycznia r. b. w ycho­
dzić pismo p. n. „Die Gefiederte W elt” pod redakcyą 
d-ra K. Russa przeznaczone dla miłośników ptaków. 
Kierunek pisma ma być przeważnie praktyczny.

—  W  uniwersytecie oksfordzkim profesor Ralston 
miewa odczyty o pieśniach słowiańskich. Autor, jak  sły­
szeliśmy, obiecał nadesłać je  jednemu z professorów tu ­
tejszego uniwersytetu.

—  Angielski uczony Serjeant Cox, ma w krotce wy­
dać dzieło p. n. „Spirytyzm  badany przez naukę,” 
w którem dowodzi, że zjawiska tak zwane spirytysty­
czne są natury psychicznej.

  Kierowanie balonami, owo marzenie ludzkie
dotąd pomimo licznych usiłowań nie ziszczone, zdaje 
się nareszcie wchodzić w fazę rzeczywistości. Inży­
nier wojskowy moguncki Holbein, zbudował model dość 
znacznej wielkości, poruszany za pomocą szruby wpra­
wianej w ruch motorem gazowym.

Próby nowego wynalazku odbywały się przed kilku 
tygodniami w W iedniu w obec arcykśiążąt i wszystkich 
officerów sztabu głównego. Model kierowany mógł 
być dowolnie we wszystkich kierunkach oraz wznosić 
się i opadać z prędkością 3 6 stóp na sekundę. Je s t to 
szybkość odpowiadająca naszym pospiesznym pociągom 
ubiegającym 5 mil na godzinę. Szybkość ta dozwala 
modelowi poruszać się pod wiatr nawet dość silny. Do­
dać trzeba, że w miarę powiększania wymiarów balonu, 
jego siła wznoszenia rosnąć będzie w stosunku sześcia­
nów a opór tylko w stosunku kwadratów średnicy. Można 
zatem zbudować balon, który oprze się nawet burzy. Motor 
gazowy znany je s t zapewne czytelnikom. Ruch w nim po­
lega na zapalaniu wybuchającej mieszaniny gazu oświetla­
jącego lub wodoru z powietrzem, kolejno z obu stron tłoka. 
Osobnego zbiornika gazu przy  motorze tym razem nie po­
trzeba, jes t nim bowiem sam balon. Zużywanie gazu jest 
bardzo nieznaczne, balon więc nie traci siły wzlotu, 
zresztą w miarę wznoszenia się w górę, gaz w balonie 
rozszerza się zawsze i wypływa' umyślnym otworem 
u  dołu. Motor zatem żywi się właściwie tylko resztka­
mi gazu, któreby inaczej bezużytecznie wydostały się 
na zewnątrz.

Próby wypadły tak  korzystnie, że świadkowie icli 
przyznają jednomyślnie, że wielkie zadanie kierowania 
balonami uważać należy już za rozwiązane. Obecnie 
próby wiedeńskie mają być powtórzone w Moguncyi 
i Berlinie.

W obec ważności balonów w wojnie, wątpić nie mo­
żna, że wynalazek szybkie znajdzie poparcie i rozwinię­
cie, jak na to zasługuje.

 W  wyszłym niedawno tomie I  Pamiętnika Towarzy­
stwa Nauk" ścisłych w Paryżu pomieszczone są pomię­
dzy innemi prace: W ładysława Gosiewskiego (O funk- 
cyach jednorodnych i jednogatunkowych i o sprężysto­
ści ciał jednorodnych); W awrzyńca Żmurki: Przyczy 
nek do teoryi największości i najmniejszości funkcyj 
wielu zmiennych. Adolfa Sągąjły rozbiór krytyczny 
dzieł G. II. Niewęgłowskiego, oraz trzy prace W ł. 
Trzaski z dziedziny czystej matematyki.

   Kamil Flammarion autor głośnego dzieła p. n.
Wielość światów zamieszkanych, wydał obecnie u Ha- 
chetta w Paryżu nowę pracę p. n. „1’Atmosphere." Je s t 
to owoc długich studyów i spostrzeżeń autora w czasie 
kilkakrotnie przez niego odbywanych podróży balono­
wych. Flammarion użytkował też ze spostrzeżeń Sil- 
bermanna meteorologa w College de France. Dzieło

TYPY Z GUB ERN II SIEDLECKIEJ
W ładysława Dmochowskiego.

1

N r. 1. U m yślny  p o słan iec .

—  Od nowego roku ma wychodzić w Bombay mie­
sięczna publikacya p. n. „Indian Antiquary, której za­
daniem ma być ułatwienie stosunków naukowych pomię­
dzy Europą i dalekim Wschodem. Przedmiotem arty­
kułów nowego pisma będą: starożytności, histoira, geo­
grafia, literatura, religia, mitologia, historya naturalna 
etnografija i pieśni ludowe dotyczące krajów. W szyst­
kie te  działy obrabiane będę odnośnie do Indyi i kra­
jów okolicznych.

—  Na rocznem posiedzeniu Royal Society (T ow a­
rzystwo naukowe angielskie) przyznano medal Copleya 
uważany za najwyższy zaszczyt naukowy —  professo- 
rowi Robertowi Mayerowi w Heilbronnie. Nazwisko tego 
uczonego nie jes t tak powszechnie znane jakby na to 
zasługiwało. Mayer jednak pierwszy zrozumiał zwią­
zek ruchu organicznego z pożywieniem i wyznaczył tak 
zwany mechaniczny równoważnik ciepła, co posłużyło 
następnie za podstawę do całej nowoczesnej fizyki i wielu 
innych nauk.

—  Pożar w Chicago zadał ciężką klęskę wielu towa­
rzystwom ubezpieczeń. Pomiędzy innemi towarzystwo 
„Im perial” ma zapłacić 900 ,000  dollarów, „N orth  bri- 
tisch” i „M ercantille" po 2 ,700 ,000  dollarów. „ In te r­
national” 800 ,000  doi. Dwa zaś towarzystwa miano­
wicie „T etua” i „Home” wypłacić moją wynagrodzeń 
aż po 6 milionów dollarów. N iektóre towarzystwa jak 
„Pacific” i „Accidental” tracą w skutek tego pożaru 
cały kapitał zakładowy i rezerwowy. Naturalnie że 
wiele towarzystw je s t ze wszystkiem zrujnowanych.

—  Dziennik gazowy paryzki (Jour. de 1’eclairage au 
gaz) donosi że zdołano za pomocą pewnego chemiczne­
go działania naftę przemienić w stałe skrzepłe ciało, któ­
ra przy zapaleniu nie topnieje. Może więc znowu wró­
cimy do świec, tej najdogodniejszej i najprostszej zara­
zem formy oświetlenia domowego.

—  Gounod pracuje nad nową operą p . n. „Po- 
liekt” Dzieło to ma być wystawione w wielkiej operze 
paryzkiej. Autor zamierza wykonanie głównej roli po­
wierzyć jednem u z amatorów śpiewu mało dotychczas 
nawet znanemu w kołach muzycznych. Przyjaciele 
kompozytora lękają się z tego powodu o los opery.

—  W  początkach miesiąca października r. z. na­
stąpiło jednocześnie otwarcie kolei żelaznej z Tarnopo­
la w Galicyi do Podwołoczysk w gubernii W ołyńskiej, 
i z Podwołoczysk do Żmerynki. W  skutek tego koleje 
galicyjskie zyskały połączenie z Kijowem i Odessą. 
Obecnie na tych  nowo otwartych liniach panuje ogrom­
ny ruch zbożowy do Odessy, tak  że okazuje się nawet 
brak wagonów.

—  O d dnia 13 stycznia (1-go v. s.) przybędzie nam 
pewna nowość, mianowicie listy otwarte wprowadzone 
razem z nową ustawą pocztową obowiązującą od tego 
czasu w Cesarstwie i Królestwie. Listy owe będą po­
dobne do rozsyłanych przez redakcye pism peryody- 
cznych tak zwanych listów zwrotnych prenumeracyj- 
nych. Będzie to  półarkusik papieru listowego, na którego 
jednej stronie pisać się będzie adres, a na drugiej list. 
K artki takiej napisanej piórem lub ołówkiem nie pie­
czętuje się wcale, a opłata od przesłania jej na prowincyę 
wynosi połowę zwykłej, zatem 5 kopiejek tylko. Cie­
kawa rzecz o ile nowy ten  rodzaj korespondencyi znaj­
dzie sobie zwolenników.

—  W e Lwowie zawiązały się niedawim JW a towa­
rzystwa produkcyjne mianowicie rękawicznikow i kraw­
ców.

—  Od bieżącego nowego roku zaczyna w Krakowie 
wychodzić Przegląd lekarski z dwutygodnikiem hygieny 
publicznej. Redaktorami tego pisma naukowego mają 
być doktorwie Janikowski, professor uniwersytetu Ja- 
gielońskiego, i Lutostański, członek komisyi Sanitarnej 
miasta Krakowa.

—  W e Lwowie otwarta została szkoła leśnictwa.

—  Angielska firma księgarska Messes, Triibner et 
Comp. wydała niedawno katalog grammatyk i słowni­
ków główniejszych języków i narzeczy. W  katalogu 
tym  reprezentowanych jest przeszło 2 5 0  języków. 
W szystkie dzieła uporządkowane są podług alfabetu. 
J e s t to pierwszy tego rodzaju katalog.

  W  Paryżu umarł niedawno Mikołaj Turgeniew,
autor dzieła „L a Russie e t les R usses" w 84 roku ży­
cia. Z tego powodu wiele dzienników francuzkich i an­
gielskich błędnie doniosło o śmierci Turgieniewa zna­
nego powieściopisarza.

   Professor geologii Czermak przedstawił wie­
deńskiej akademii nauk badania mikroskopowe skał 
ogniowych w Adenie przez p. M. J. Niedźwiedzkiego.
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